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L I P P  S K  ne do wytłumaczenia i  początku £ pra
wdziwego znaczenia w ielkiey liczby

U Goeschen E m p e d o c l e s  A-  
g r i g e n t i n u s .  De "Vita et Philo- 
sophia eius exposuit, C a r m i n u m  Re-  
l i q u i  a s  ex antiquis scriptoribus colle- 
git, recensuit, illuslravit,, praefationem 

et indices adiecit M. F r i d e r G ui l ,  
S t u r z. i 8o 5. T. I. II. LII- i 7°^
8vo.

(  Dokończen ie  Recenzyi w p rz e s z ły m  N u m e rze  

p rz e r n  ciney. )

Co sie tycze systematu filozofii 
Empedoklesa, którego wykład naywięk- 

sza część dzieła zaymuie st. 10 i —  5 10, 
życzyłby Recenzent, ażeby autor po 
przedził ie przez ogólne uwagi o filo
zofii greekiey od iey początku aż do 
czasów filozofa naszego, i aby się zatem 
naybardziey zastanowił nad kształtem 
ożyli ięzykiem poetycznym, panuiącym 
ńa ów czas w umieiętnosciach spekula- 
cyinycb, i z którego Plato nawet nie 
mógł się ieszcze całkiem otrząsnąć. To 
postrzeżenie zdaie się nam bardzo zdol-

mniemań czyli raczey zmyśleń, przez 
które pierwsi filozofowie a z nimi i  
Empedokles usiłowali wyłożyć xięgę 
przyrodzenia. J tak, dla dania przy
kładu, sławne dogma naszego filozofa,
0 którem iużeśmy namienili i podług 
którego on naznacza, oprócz czterech 
odwiecznych elementów wszelkiey ma- 
teryi, dwa początki osobowane pod i -  
mieniem i N s i k o s , P r z y i a ź ń
1 N i e z g o d a ,  którym przyznawał przy
czynę działalną świata powszechnego, to 
dogma o którym Horacyusz żartuiąc 

mówi (Epp. I, 12, 19.)
„ O u id  velit  et possit  rerum C o n c o r d i a  d i s  c o r s  

m p e d o c l e s  an Stertimuns deliret acum en . , . • .

iest tylko wyrażeniem figurycznem i 
poetyckiem dla oznaki oderwanego w y
obrażenia r u c h u , k tóry, podług i ego , 
sprawił połączenie części iednorodnych 
a rozłączenie różnorodnych materyi , a 
wiadomo że pierwsze tey nauki nasio
na znayduią się iuż w  starożytnych 
teogoniach.
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Z o s ta ie  ie s z c z e  p r z y d a d ź  s łó w  k i l -  d z y  in s z e m i  s p r a w ie d l iw ie  u w a ż a  ( s t .  

Ł a  o  r o z m a i ty c h  p o d a n ia c h  r o z r z u c o n y c h  1 2  5) ,, v  i  x  c r e d i b i ł e  e s s e ,  n o n  

p o  s t a r o ż y tn y c h  a u t o r a c h  w z g lą d e m  r o -  l i q u e f a c t a s  p e r  t a n t a m  v i m  

d z a iu  ś m i e r c i  f i lo z o fa  n a s z e g o . J e d n i  i g n i s  c r e p i d a s  a e n e a s .  D  e -  

p o w i a d a i ą  iż  u le c z y w s z y  P a n t h e ę ,  w s t ą -  b e b a n t  s a l t e m  f e r r e a  f  i  n  g  i. “  

p i ł  E m p e d o k le s  n a  E t n ę ,  i  w  i e d e n  z 1 p r z y d a ie ,  p o  w y ło ż e n iu  t y c h  w s z y s t -  

i e y  o tw o r o w  w s k o c z y ł  d la  p u s z c z e n ia  k i c h  r o m a n s o w , b a r d z o  r o z s ą d n ie  ( s t. 

o d g ło s u  o  s w e m  u b ó s tw ie n iu :  le c z  g d y  i 3 i . ) :  U t u t  s i t ,  u n u s  T i m a e u j  

i e d e n  z  p a n to f lo w  m ie d z i a n y c h  k t ó r e  (a p . D io g .  L a e r t .  V I I I ,  6 7 ) v i d e  t u r  

n o s i ł ,  w y r z u c o n y  n a  n ie s z c z ę ś c ie  z o s ta ł  o m n i u m  r e c t i s s i m e  j u  d  i  c a  r  e 1 

p r z e z  w y b u c h n ie n i e  o g n ia ,  o d k r y ło  s ię  a v T o v  t j j ' v  t s X s v t y \v x S y\ X ov e T v x i  ( t o  

f ig la r s t w o  p y c h y  i  p r ó ż n o ś c i  p e łn e g o  i e s t ,  z e  ie g o  k o n ie c  c z y li  r o d z a y  ś m i e r -  

f i lo z o fa . D r u d z y  t w i e r d z ą  ź e  s ię  z a d u -  c i  n ie w ia d o m y ) .  S e c e s s i s s e  e n i m  

s i ł ;  i n n i  ź e  b ę d ą c  s t a r y m  i  n ie d o łę ż n y m ,  E m p e d o c l e m  i n  P e l o p o n n e -  

g d y  s ię  p r z e c h a d z a ł  n a  b r z e g u  m o r s k im ,  s u m ,  e t  n  u  n  q  u  a  m  i  11 d  e  r  e d  i 

w p a d ł  d o  w o d y  i  u t o p i ł  s ię  ; i n n i  i e -  i s s e ,  a t q u e  a d e o  i b i  e s s e  m o r  

s z c z e  ż e  u m a r ł  o d  s p a d n ie n i a  z  w o z u ; t  u  u  m . H a n c f n a r r a t i o n e m  e 

D io g e n e s  L a e i ’c y u s z ,  c h c ą c  p i e r w s z e  p o -  g o  p u t o  T e r a m  e s s e ,  c u m  q u i a  

d a n i e  w  n i e i a k i  s p o so b  s p r o s to w a ć ,  m n i e -  s i m p l i c i s s i m a  e s t ,  t u m  q u i a  

m a  i ż  p a d ł  w  p ło m i e n ia c h  E t n y ,  o f i a -  e x p l i c a r i e x e a  p o t e s t  o p t i -  

r ą  s w e y  c i e k a w o ś c i , d la  k t ó r e y  b a r d z o  m e , c u r  p r o r s u s  i n c e r t u s  s i t  

p r z y b l i ż y ł  s ię  d o  W u l k a n u .  P r z y i a c i e -  a n n u s  a e t a t i s ,  q u o  p  h  i  1 o  s 0 * 

l e  n a o s ta t e k  i  g o r l iw i  ie g o  s t r o n n ic y  p h u s  n o s t e r  o b  i e  r  i t .  “  

r o z g ło s i l i  p o w ie ś ć ,  iż  z o s ta ł  p r z e n i e s i o -  P o w ie d z i a w s z y  t y l e  d o b r e g o  o t e y

n y  ż y w c e m  d o  m ie s z k a n ia  n i e ś m i e r t e l -  M o n o g r a f i i ,  n ie m o ż e m y  p o k r y ć  m i l c z ° -  

n y c h .  Z e  w s z y s tk ic h  t y c h  p o d a ń  r o -  n ie m  d o k ła d n o ś c i ,  n a y w ię k s z e y  p o p r a -  

z m a i t y c h , p i e r w s z e  n a y w ię c e y  m ia ło  w y  i  w y b o r u  d r u k u ,  k t ó r y  t y m  w i ę cey  

w z ię to ś c i ,  le c z  te ż  n a y m n ie y  d o  p r a w -  c z y n i  h o n o r u  s ła w n e m u  ty p o g r a f o w i  z 

d y  p o d o b n e  i  n a y s m ie s z n ie y s z e , k t ó r e  p o d  k tó r e g o  p r a s  to  d z ie ło  W y s z ło , ż e  

« łv ie lu  s t a r o ż y tn y c h  n a w e t  a u t o r o w , a  p r z e d m io t  i e g o ,  s ą d z ą c  z e  s ta n u  l i_  

n a y b a r d z i e y  S t r a b o ,  z b i ia l i  i  o d r z u -  t e r a t u r y  n a s z y c h  c z a s ó w ,  a n i  p r e d k i e -  

c a l i  i a k o  b a y k ę  d z ie c in n ą ,  p r z e z  o s z c z e r -  g o  a n i  w ie lk ie g o  n ie o b ie c u ie  o d b y - ,  

c o w  f i lo z o fa  z m y ś lo n ą .  J P .  S t u r z  m ię -  tu .
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P A R Y  Z. t a n s  d u  N o r  d, i 75 kopersztychanii

U D ufoura: L a  M y t h o l o g i e  maiącemi bydż w guście starożytnym, 
c o m p a r e e  a v e c  1’h i s t o i r e  par który według takowego wzoru cale 
M. labbe de T r e s s a n .  Ouvrage a- bydź musi złym gustem, ponieważ te 
dopte par le Gouvernement pour ser- sztychy niedochodzą po większey czę- 
vir a 1' enseignement dans les Lycees ści mierności, bądz co do wynalezienia, 
nationaux et dans les Ecoles secondai- bądź co do rysunku i rytownictwa. A 
res. Nouyeile edition, revue et augmen- gdy dzieło dosyć iuź dawne, więcbyśmy o 
tee par 1’Auteur qui y a  ajoutć des re - nim żadney tu wzmianki nieuczynili , 
cherches siu- l’ancienne Religion des gdyby powtarzane wydania niezdawały 
babitans du Nord. Ornee de seize plan- się świadczyć na iego stronę, i gdyby 
ches en taille douce, dans le gout an- wyrażone na tytule oznaymienie m ena- 
tique (!) representant 75 sujets. To iest: uczyło nas z wielkiem zadziwieniem że
M y t h o l o g i a  p o r ó w n a n a  z h i -  porównana taMythologia policzona iest 
, t o r y ą  przez X. de T r e s s a  n. Dzie- pomiędzy xięgi elementarne, przeznaczo- 
j0 przeznaczone od rz^du do użycia w" ne do nauki w I_.yceach 1 szkołach se — 
Lyceach Narodowych 1 szkołach sekon- kondarnych francuzkich. Trzeba się 
darnych. W ydanie nowe, przeyrzane było obawiać ażeby ten szanowny przy- 
i pomnożone przez A t  ora który przy- wiley niebył komu pochopem do prze- 
dał badania o starodawney religii na- łożenia iey na ięzyk kraiowy, co nas 
rodow północnych. Ozdobiona szesna- pomimo chęci zniewoliło wziąć ią pod 
stą tablicami e n  t a i l l e  d o u c e ,  w surową krytykę, na jaką ze wszech za- 
guście starożytnych (!) które przedsta- sługuie względów. Autor niezdaie się 
wiaią ^5 przedmiotów. T. I. VIII i 53o mieć pierwszego wyobrażenia co zna- 
st. T. II. 2C)5 st. i 8o4. 12. c z y  Mythologia; miesza ią z Religią da-

Dzieło znaiome dawno. Nowe iego wnych narodow, albo, iak się tłumaczy, 
wydanie wyszło iuź w 1798 we 4 to- z idolatrią (bałwochwalstwem) co iest 
xnikach in 12, lecz bez kopersztychow, źródłem niewyczerpanem błędo-^, fał- 
To, o którem donosim, różni się od po- szywego rozumowania i ascetycznych 
przedzaiącego samym tylko zda się do- lamentów które nigdzie nieznayduią się 
datkiem wyiętym z dzieła: H i s t o i r e  odrzeczniey iako w traktacie Mytholo- 
d e  D a n e m a r k  par M a l l e t ,  s u r  gii. O r f e u s z ,  słowa autora 1. T, 
l a  r  e 1 i g i 9 n d ę s a n c i e n s h a b i- st. 3o. „ le premier maitre des Py tha-
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5, goriciens, qui vivoit long-tems avaut iak ten starożytny gwiazd postrzegasz, 
5, Hesiode et H om ćre, avait 6te s’in - niewidzenia tego co się pod nogami 

stru ire  en Egvpte. C est de lh qu’ il znayduie. ei'fiaAcv, idolum, znaczy p o- 
„  avait rap porte la definition suivante s a g ,  o b r a z .  Oy owi Kościoła uży- 
„  dc la dsvinite i t. d. “ i w raz potem: wali tego słowa wszczegóbiem znaczę-
„  Dans un second passage non moins nin obrazu przedstaw iaiącego bóstwo 
„ eloquent, il ddnne un nom a cet tre pogańskie. Ii a t  r  i s ,  l a t r e i a  zna- 
„  incoiinu i t. d .“  Nakoniec : „Telles czy s ł u g ę ,  s ł u ż b ę  a zatem idolola- 
„  etoient les idees s u b l i m e s  qu O r tr ia  czyli, krótko, idolatria, służbę czy-
„  pliee avoit r e ę u e s  d e s  E g y -  li cześć oddawaną obrazom iakiego bó-
„  p t  i e n s i t .  d. “ Co za wyborna rzecz, stwa a więc i samym bóstwem,
posiadać wiadomości tak dokładne, t ik  Ibid. „L  u c i e n d it formellement
pew ne o podróżach i dogmatach czyli „ q u e  l e s  E g y p t i e n s  f u r  e n  t
m iem aniach tego starożytnego Barda „ l e s  p r e m i e r s  q u  i r e  11 d i  r e n t  
dzikich mieszkańców T hracyi, o któ- „  u n  c n l t e  s o l e n n e l  a 11 x d i  — 
rego bytności Ar i sto teles iuz miał zu- ,, e n  x .u W ielka iak w idadź powaga, 
chwałość pow ątpiwania. Czemuż sła- Lucyan, źyiący za czasu Antoninów, to 
w ny S tagirita niem iał szczęścia u ro - iest w połowie drugiego w ieku ery 
dzić się za dni naszych dla nauczenia chrześciańskiey, musiał o tern wiedzieć, 
się w L yceach  Francuzkich z xiegi n a -  Szkoda wszelako że Autor ani wskazał
szego Autora praw d tak wraźaiących ? trak tatu  lub mieysca w  którym  Lucyan
Jakże młodzież Lyceow powinna b yd i objawia nam tak ważną p raw d ę , ani
zdziwiona erudycyą i głęboki; mi w ia - wyr-i ził co 1'ozumie przez to w yraże-
domościami takńgo  nauczyciela? —  A nie c u l t e  s o l e n n e l .  Co do p ier-
stosunek tych wszystkich sporow z M y- wszego, nauczyciel i biedny uczeń będf
thologią? . musieli m u wierzyć w e wszystkim na

St. 3 2 . „ L e m ot idolatrie derive iego sło w a, tak iak w  iego objawie- 
n  de deux mots grecs , qni signifient niach tyczących się Orfeusza. Lecz 
„  r u l t e  et  r e p r e s e n t a t i o n .*1 O- Autor przekonany (st. 53) że Egipt iest 
•woź skutek zbytniego spuszczania się „ le pays 011 commenęa 1 idolatrie: de 
na naukę wysokich wyobrażeń O rfę- „  la elle se repandit en O r e n t , nans 
u sza , nauczyciela Pythagoreyczykow . , ,, les lieux o j babitoient les descen- 
W padam y w  niebezpieczeństw o, tak ,, dauts de S e m , dans la Chaldec, ła

/
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„  M esopotam ie e t los lieux  voisins: en- 
v  su ite  eiie passa dans 1‘O ccident, p a r-  
,, m i les eiifans de J a p h t . c e s t  a dire, 
„  dans 1 Asi m in eu re , dans la G rćce 
„  t  dans les les.‘‘ Jeszcze raz , co za 
szczęście bydź w stanie u tw orzen ia  so
bie syst m atu tak  zupełnego w h isto ry i 
ludów  nayodk g eyszey starożytności j 
N auczeni tym  sposo cm  m łodzi L y c e i-  
stow ie b*plą zapew ne m ieli z zego o d 
pow iadać na popisach publi znych. —  
Jez li się czasem znaydzie pom iędzy n i
m i iak i ciekawmy k tó ry , usłyszawszy cóś 

o odkry* iach  D i a z a ,  K o l u m b a ,  

W  e s p u c y u s z a ,  K o r t e z a ,  P  i -  
z a r  r  a,  C o o k a  i t. d., chciałby w ie 
dzieć ciąg dalszy tak  system atycznego 
szerzenia się ido la trii u  ludów  A fr ik i , 
A m eryk i i P o lyn  zyi, uczony A utor n ie- 
om ieszka zapew na zadość uczynić iego 

ciekaw ości w  ngw em  w ydaniu tey  m y- 

thologii porów naney z liistoryą.
N a eyże k a rc ie  „  Si nous en croy- 

„  ons le celćbre Vos i u s , la plus an* 
„  ci' nne ido la trie  a ete celle des deux  
,, p rin c ip es , 1 un bon et 1 a u lre  m au 

„  vais. ‘‘ Ł ep ieyby  A ut r  zrobił n ie -  
w ierząc w  tein sław nem u \  ossiusowi. 

"Własne ie ,o  badani * , w ym  erzone do 
stanu  dzikich  i barbarzyńskich ludów 
staroży t ego i now ożytnego św iata , i 

k ierow an  k ry ty k ą  oraz duchem  filozo
f i c z n y m ,  byłyby go nauczyły  ze n iew ja-

GRUDNIA 1806. ą Ie

domość, prze lękn ien ie , podziwri°n ie , b o -  
iazń, wdzięczność naostatek, rozpleniły  
po św iecie isto ty  do k tó rych  przyw iązano  
ga tunek  czci, n iefroszcząc się o te  dw a 

początki, w yobrażenie filozoficzne, k tó 
re  tem  sam em  niem ogło przyyść do 
głowy gbura i dzikiego człow ieka.

T e  kilka p rzek ładów  w y ię ty  h  z 
u w a g  o g ó l n y c h ,  położonych na 
czele dzieła, dostatecznie zdaie się p o -  
kazu ią , iak n iew iele  A u to r m a sposo
bności do trak tow an ia  j odobn go p rze d 

m iotu . W y k ład  samy liże baiek, n istę - 

puiący po t  ch uw agach  ogólnych, w  

niczem  bynaym niey niepodaie w po- 
dey rzen ie  w yrzeczonego przez nas sądu. 
R ecensent s ta ra ł się na innem  m ieyscu, 
określić i  p rzym ioty  potrzebne au to ro - 
w i chcącem u pisać m ytbologią i spo 
sób iak i mu przyb ać w ypada. Co do 
p ierw szych , w yznaiem , iż żadnych u e - 

znalezliśm y w  A utorze tey M ythologii. 

Co do drugiego, każda k r ta  staw i do 
w ody w p  ost p rze  iwny ch sposobow 
tem u k tó ryśm y wskazali. Zam iast zstę
pow ania wszędy do zród< ł, śledzenia 
każdego m ythu , ile możnoś; i, aż do p ie r
w iastkow ego k sz ta łtu , i uk ładan ia  s ad w  
nieiaki sposo on g o h is to n i  zasadzon y  

na pom nikach nam p zostały h, JX . de 
T r e s s a n  zgrom adza w szystkie poda
ni* rozm ait c h A utorow . bez p o r/ dl u 
bez ro/gannenia, bez k ry ty k i, 'la*. za_
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czynal naprzykład h i s t o r y ą  i b a y-  
k ę  o M u z a c h  (T. I. st. 171) od po
wieści W a r r o n a  i S. A u g u s t y n a  
wzglądem tego mythu  ̂ artykuł o W  e- 
ś c i e (st. 88) od Nu.ny Pompiliusza 
który ustanowił Westalki. Wywodzi (st. 
977) cześć Satyrów, Faunów, Pana i t. 
d. od przestrachu i nagłego zdziwienia 
iakie sprawił pierwszy małp widok. — 
D i o d o  r S y c y l i y s k i  iest mu wy
rocznią w s y s t e m a c i e  (!) poetow o 
piekłach (inferi)* które podług iego c ał
kiem wzięte było ze zwyczaiow zacho
wywanych u Egipcyan kiedy swych 
grzebli umarłych. P r z e z n a c z e n i e  
czyli Fatum (T. I, st. 70) iest u iego 
B o g i e m  mianym za ś l e p e g o  a 
który rządził wszystkiemi rzeczami przez 
konieczność zupełną, n e c e s s i t e  a fa
s o  1 u e (czcze wyrażenie). Cały ten ar
tykuł nadto ciekawy ażeby tu całkiem 
niemiał bydź przytoczony:

„ Le destin avoit son genre de 
^ culte; mais, comme ił ne pouvoit etre 
„ compris par l'intdligence humaine, on 
,, n’osoit point determiner quelle etoit 
„ sa figure, de sorte que jamais on n'a- 
„doroit sa statue comme celle des au- 
„ tres dit ux. On essayoit cependant de 
„ le representer sous la forme d’ un vi- 
„ eillard, tenant entre ses mains 1’ urne 
,, qui renferme le sort des humains. On 
}l placoit devant lui un livre dans le-

„ quel 1" avenir etoit ecrit. V oyez la 
fig. I ) ( W  rzeczy samey kazał Autor 
wy sztychować tego ślepego starca, trzy- 
tnaiącego w iedney ręce urnę a drugą 
wspartego na potęźnty xiędze położo- 
ney u nog iego!!!] „ Tous les dieux , 
„ sans exception, devoieut consulter ce li-  
„ vre, parcequ'ils ne pouvoient rien chan- 

ger a. ses deci'ets. Ce n’ćtoit meme 
„ qu en le lisant qu’ils pouvoient pre- 
„ voir l’avenir. C’ e s t  a c e l a  q u e  1’ 
„ o n  d o i t  r a p p o r t e r  1’ o b s c  u -  
„ r i t e d . e s  o r a c l e s ,  dont les re- 
„ ponses pouvoient s’interpreter de mil- 

le manieres differentes. “
Widadź z tey próbki źe autor sta- 

ie się niekiedy sam Mytologiem i że 
w niedostatku powieści od po tow i 
Mytologow podanych , sam ie sobie w 
swoim wymyśla sposobie, udaiąc za sta
rożytne, i przytem ieszcze uinieiąc wy
stawiać ie za pomocą sztychów w gu
ście starożytnym, lecz własnego zawsze 
wynalazku. Tak poruszaiący iak ten 
starzec, z zawiązanemi oczyma , z urną i  
z wielką swą xięgą, pokaże się może 
Lyeeistom, należałoby ich kiedyzkolwiek 
W) prowadzić z błędu. S u u m c u i -  
q u e !

Daiąc wiarę naszemu autorowi (T, 
I, st. 122)  iest to „ Homćre qui de- 
„ peint Jupiter avec des sourcils n o i r s, 
v ebranlant to u te V Qlympe d’ un seul
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a, tnouvem ent de s o n  f r o n t ;  la fou- 
„  dre  est dans sa main; 1’ a i g l e  e s t

s p e c t  • e t  1’ 
a s e s  c o t e s .

Num. L II . G R U D N IA  1806.

1 e I i  es e s  p i e d s ;
„  E  q u i t  ó s i e g e n t   ___ _________
 ..........  J 1 a j o u t  e (Homer) i j u e  l a
„ f o u  d r e  de J u p i t e r  e t o i t  com- 
„ p o s ć e  d e  t r o i s  r a y o n s  d e  
„  g r  e 1 e, d e  t r o i s  d e p l u i e ,  d e  
„ t r o i s  d e  f  e u,  d e  t r o i s  d e r e n t .
„  J 1 d i t  q u ’ i l s ’ y m e l o i t d e  l a  
n  f  r  a  y  e u  r,  d e s  e c l a i r s ,  du  b r  u-  

j t  e t  d e  l a  c o U r e . “  A to wszy
stko ma się zuaydować w  H o m e r z e ,  
tym  poecie, q u i  n i l  m o l i t u r  i n 
e p t  e ?

K aw ałk iem  praw dziw ie iedynym 
w  swoim  rodzaiu  iest H i s t o r y a  
J o w i s z a  i X  i * ż a t T i t a n o w .
T.  I. st. i o 5 nast. Oprócz Diodora S ycy- 
liyskiego (który spraw iedliw ie  za osta-  
tniego m iany bydź powini n w rzędzie 
A u to r o w  iakicli radzić się trzeba w  
przedmiocie mytologii , ponieważ m u
zawróciło głowę robienie z niey h is to -  xm maczenia 1 rów nie  s/cześliwe
1T 1 pragmatyczney) oprócz Diodora, JX . zbliżenia znayduią się w  h istorvi I ,  „ 
D o m P e z r o m  iest ten  k tó ry ,  w e -  t a ,  P r o m e t h e u s z a  i l ó p i n i e -  
dłuff autora. nrzvw iodł te historva d o  t b o 11 a ■> * • *: _
s
Przepisu iem y
oczy uderzaiącu. st. 119. „  L  impossi-

4x4

„  d e  l ’A sie d ’ou v en o ien t ses an ce tre s .“ 
S t. 112. „  L e s  anc iens q u i o n t e -  

„  d  i t  l liis to ire  de  1’lle  de  C re te  lo u en t 
„  beaucoup Ie courage, la  p ru d e n c e , la 
„ ju stice  e t  les v e r tu s  c i v i 1 e s e t m i-  
„ l i t a i r e s  de  J u p ite r .  L e u rs  o uvrages 
,, u  e x is ten t p lus en  o r ig inaux; m ais ies 
„ G re c s  nous en  o n t co n se rv e  Jes f r a -  
„ g m e n s  Jls d ise n t q u i l  fu t  e x c e lle n t 
,, 1; g is la te u r . . . .  J 1 e x te rm in a  les b r i -  
>> Sal,ds qu i s e to ien t can tonnes dans la  
,, T h e ssa lie , e t, v on lan t y  avo r u n e  p la 
j t ę  de  defense, il  f it  const: u ire  su.' 1q  
„ m o n t  O lym pe u n e  e itad e lle  in acess i-  
„  ble: ce qu i d o n n a  licu  a u x  p o ó tes  d e  
,, d ire  q u i l  h a b d o it  le ciel. “ s t. n 5 .
„ Les soins de 1'empire du monde n ’ein- 
,, pechoient point Jup iter  d ’ailer souvent 
„ d a n s  1’ ile de C re te ;  e’est 1A q u i l  Se 
„ livroit au repos; heu reu x  s’ il n' aVoit 
„ point te rn i  sa g/oire et ses beilrs a —
„  c lio n s p a r  son g o u t im m ode/ e p o u r  
„  le p la is ir. “

1 łum aczen ia  i ró w n ie  szczęśliw e

l o r n  P e z r o m  iest ten  ktory , w e -  t a ,  P r o m e t h e u s z a  i E p i m e
ług autora, przyw iódł tę  history* d o  t h e u s z a ,  Których autor m ianuie T  I
t a n u  n a y ś  w i e t n i e y s z e g  o  st. 1 29) w i e l c e  sławnymi x i ążę t ami?
’rzepisuiemy tu  rysy  naybardziey w z familii T itanow . „  L ’ observation
czv u d e r z a in r e .  st. 11Q. .. L  imnossi- ..wiada st. oi 1 I1

„  bilite de reg ir  a lui seul daussi vas- 
„ t  s ótats lui fit e tablir  differens gou- 
„  verneurs. D iodore de Si ile nou 
„  apprend  qu ’Atlas gouvernoit les fron- 
„ tieres d<' 1’A fr ique .. . .  P lu ton  fut gou- 
„  v e rneu r  des part ies  occidt ntalcs de 1’ 
33 em pire  des T itans , d i s  G a u l e s  et  
„ d e  1‘ E s p a g n e .  Aprós la m ort de 
„  P luton, le gouverneme:it fu t donnę 
„ a  M e r c n r  e, qu S y.
„ lóbre et J  vi ;t  la p incipah 

di s Celtes On

rendit  trós ce- 
diviiute 

dig i o r e  1 hist ire  des
, aistres gouv rneuis  on sait seulement, 
„  que Jup it  r s etoit rdserve h u t  1 0 - 
„  1‘ieut, la G ie c e ,  ses ileś et la part ie

73—  ' ' -■’ OUUll | lO -
„w iada  st. 102., e t  1’etude de 1’antiuuite  
„porten t  a croire que P  r  o ni e t  h  ó e 
„fu t le p rem ier  i n v e n t e u r  de S f.a -  

nous „ tu e s .‘- T e n ż e  sam P rom etheusz  iest u 
iego na karcie następuięcey znowu un  
„ p r i n c e  s a v a n t et t  r e s p o l i ’qui 
„force de fu ir  devant le r o i  J u p i t  e r  
„s,- cne ca dans les forets du mont C a u i  
„case. L e  chagrin qUe hu  fit óprouver  
„un exd a.ussi cruel p o u r  un  a m b i  
„ t 1 e u x, fut figure ; a r  u n v a 1 0- 
„u r  q u i 1 u i d e c h  i o ■ t 1<> f  o i e « 
Nakoiucc uczony ten i g zeczn X i a i e 
nauczył dzikich i g  nbych S'-y ty i K o i -  
kazu mi szkańcow ,. a vivrc <| „n- 
„niere plus douce et plus convenabie, ce



✓

4 i 5 G A Z E T A  L IT E R A C K A  W IL E Ń S K A . 416

,.q u i donna lie u  de d ire  qu ’ il a v o it fo r -  łach, k tó r y  ta k  m ałą posiada znaiomość 
„m e  1’hom m e avec 1’ a ide de la  deesse uczonych ię zyko w , iż  tłum aczy  T .  I ,  st. 
„d e  la  Sagesse. “  T u  JP. Tressau z a - 71. D e o s m a i o r u m  g e n t i u m  u 
pom iną  że n iedaw no go z ro b ił S ta tu a - R zym ia n , p rzez  „ B o g o w i e  n a r o -  
ryuszem  u G re kó w . Co się tycze  oyca ,,cl o w “  i  p rzyd a ie  tłum aczenie* ,, pa r 
P rom eteusza , au to r „s a it avec c e r t i tu -  „ce  qu 'ils  e to ien t connus e t reveres pa r 
„d e  (T  I I ,  st. 9} que Japet ou Japhet est „ to u te s  les nations; “  k tó ry  us taw n ie  p i -  
„ le  p e t i t - f i ls  de Noe, q u i eut 1’ Occident sze E p y m e t h e e  (T . I ,  st. i 3o nastń i  
„p o u r  son partage e t que c’ est de ce pa- uczy nas że im ię  to  znaczy w  greczyznie 
„ t r ia rc h e  que sont so rtis  tous les Joniens p a m i ę ć  p r z e s z ł o ś c i ;  k tó ry  p o - 
„ e t  tous les G recs.“  w iada  o G rekach  w  o g u 1 e (T . 2, st 8)

N ieskończy libyśm y chcąc da ley w y -  że się m ia n o w a li A t t o c t o n  e s  (sic) 
p isyw ać w szys tk ie  do poprzedza iących zam iast A u t o c h t h o n e s ,  u r o d z ę -  
podobne m ieysca, gdyż pe łno ich w  d z ie - n i  w  t y m ż e  s a m y m  k r a i u  w  
łe  J X . Tressan. P rzytoczone  p rz y k ła d y  k łó iy m  m ieszka li; k tó ry  w y w o d z i (T . I .  
w ys ta rcza ią  aż nadto do oszacowania te y  st. n o )  im ię  J u p ite r od „ J o  u, c’est a 
podręczney x ię g i M y th o lo g ii pod ług  ie y  „ d ir e  j e u n  e, po u r m arquer qu ’i l  e to it  
s łuszney w artośc i. Jest to  n i w ięcey n i „ le  d e rn ie r des enfans de Saturne et ett 
m n ie y  ia k  ty lk o  B a n n i e r  r  e d i  v  i -  „m em e tems qu ’ i l  s’e to it  ex trem em en t d i-  
Y u  s, podług w yznan ia  samegoż au to ra  „s tin g n e  pendant sa jeunes-e.“  i  os trze- 
w  P rzedm ow ie  st. V II. T ru d n o  a lbow iem  ga nas zaraz n iźey  że w y ra z  g>eoki H  ó -  
w ie rz y ć  tem u  co tw ie rd z i w  m ieyscu r a  (‘H e i m i e  żony Jowisza, znaczy P  a- 
p rzy toczonem , że b a r d z o  w i e l e  p ra - n i- k tó ry  miesza H  o r  a s (P o ry )  i G  r a -  
c o w  a ł  n a d  s z p e r a n i e m  po a u -  c £ e (T . I ,  st. :>3o) udz ie la iąc nam za ra - 
t o r a c h  n a y w i ę c e y  s z a c o w a -  zem nowego cale o d k ry c ia , że „ la  G re  e 
11 y  c h. Całe dz ie ło  w id o czn ie  pokazu ie  ?et  p l u s i e u r s  a u t  r  e s p e u  p l,e s 
że naw e t ich  n ieznał. Inaczey s trze g łb y  reconno isso ient s o u v e n t  q u a t r e  
się w znaw iać ia łow 'ych marzeń M y th o -  5?deesses de ce nom “  i  coraz potem , przez 
loga pom ienionego, k tó ry  słusznie za n a -  p om y łkę  godną tak iego  nau zyciela, czy- 
szych czasów poszedł w  n iepam ięć i  k tó -  n; postrzeżenie: „ i 1 est v ra i qu’a lors e l-  
r y  ń iem oźe bydź m iany  za b i e g ł e g o  ?t es rc p re s e iito ie ilt l e s  H e  u r  es  e t 
n a u c z y c i e l a  w te y  m a te ry i chyba „p lu s  souvent encore les q u  a 1 1” e sa i- 
p rzez obcych zupe łn ie  w  tern  w szysfk iem  , , s o n s ‘4 gdy tymczasem dobrze w ia d o - 
co zd ro w a  k ry ty k a , oświecona h is to ryą  m o ż e H o t a e  g reck ie  n ic  innego n irz n a - 
na rodow , podróże, i  nauka m owy s ta ro - c z y ły  iak ty lk o  p o r y  r o k u  pod p o - 
dawney p rz y c z y n iły  w  os ta tn ich  c z te r -  st a<ią osob wyobrażane., 
dziestu la tach do w ydoskona len ia  badań p G ta k o w y m  rozb io rze  w s trzym u ie
m yth o lo g iczn ych  iako też do tłum aczen ia  s;e Recenzent od w sze lk ich  uwag k tó re  
zabytków  i A u to r  o w starożytnych . P rócz  same przez się nawuiaią każdem u czy - 
tego, czegóż m ożna spodziewać się po t td n ik o w i chcącemu ieszcze rzu c ić  ok iem  
autorze p rzeds ięb io rącym  pisać m y th o -  na w yp isany pow yźey pyszny te y  M y -  
log ią , służyć maiącą, do n a u k i w  szko- th o lo g ii ty tu ł.


